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bez telewizji? 


(PAP). Mieszkańcy stol red 
niej wielkości państwa w Europie w 
XX wieku mogą być pozbawieni og 
lądania programów telewizyjnych 
Tym miastom jest Warszawa w 
chwili gdy rozpocznie się remont 
wieży w Pałacu Kultury i Nauki, a 
nie można tego odkładać w nic 
skończoność, warszawiacy  zdani 
zostaną wyłącznie na telewizję sa 
telitarną. Czy jest wyjście z sytua 
cji? Owszem. Budowa wieży trans- 
misyjnej — okres trwania inwestycji 


15 lat, lub postawienie masztu w 
dwukrotnie krótszym czasie. Mie 
jsca na lokalizację dotąd nie ma 


(PAP). „Z początkiem przyszłego 
roku rozpoczniemy sprzedaż myszy 
po 100 dol. za sztukę — oświadczy- 
li przedstawiciele amerykańskiego 
koncertu Du Pont. Informacja ta 
zbulwersowała wielu mieszkańców 
USA i to nie ze względu na wysoką 
cenę proponowanej transakcji. My- 
szy z Du Pont odróżniają się od in- 
nych gryzoni tym, że są... opatento- 
wane. 

Amerykańscy biotechnolodzy roz- 
poczęli produkcję zwierząt z pre- 
dyspozycjami do zapadania na róż- 
ne choroby. Uczeni sugerują, iż na- 
turalne powstawanie zmian patolo- 
gicznych w organizmach gryzoni da 
zupełnie nowy materiał, niezwykle 
przydatny w leczeniu ludzkich cho- 
rób. Walka z AIDS lub z rakiem bę- 
dzie wówczas łatwiejsza... 


Liderzy szkolnego boiska 


UDANA POGOŃ 
ZA CZOŁÓWKĄ 


(Int.wł.) Podczas zimowych igrzysk młodzieży szkol- 
nej w konkurencjach narciarskich dziewcząt nigdy nie 
brakuje emocji. Pasjonująca walka biegaczek tzw. wiel- 
kiej czwórki (Istebna, Zakopane, Ustrzyki Dolne i Dusz- 
niki) trzyma w napięciu widzów do końca zawodów 
Przedstawicielki gór dominują od dawna. Ale jak długo 
jeszcze? 

Podczas ostatnich igrzysk (Gołdap) rewelacyjnie spi- 
sały się także reprezentantki maleńkiej szkoły (tylko stu 
uczniów) w Malawiczach (woj. białostockie). Lucyna Bo- 
rys, Celina Romanowicz, Joanna Sarosiek i Elżbieta So- 
łowiej nie ulękły się sławnych rywalek ze sportowych 
„podstławówek'. W biegach indywidualnych często je 
wyprzedzały i w czołówce podążały do mety. Podo- 
pieczne pana Stanisława Łukaszewicza swoje znakomi- 
te umiejętności potwierdziły też w szafecie 4 x 3 km — 
do medalowej pozycji zabrakło im tylko kilka sekund... 

Jeszcze raz okazało się, że w wyczynie najmłodszych 
nie zawsze najważniejsze są baza, pieniądze, organizo- 
wanie szkół typowo sportowych. Doskonałe rezultaty 
można osiągnąć wszędzie tam, gdzie pracuje się z mło- 
dzieżą solidnie. . 

Na zdjęciu: pan Stanisław Łukaszewicz z Lucyną Bo- 
rys i Celiną Romanowicz. Wkrótce kolejne igrzyska 
(Krosno). Czy zawodniczki z Malawicz ponownie nale- 
żeć będą do ścisłej czołówki krajowej? (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Sztuczne 


Okayama skonstruowali 


— a zachowują się jak żywe... 


(PAP). Japońscy naukowcy z Uniwersytetu 
sztuczne naczynia 
krwionośne, które „rosną'” wraz z pacjentem. 
Zwyrodniałe lub uszkodzone odcinki żył i tęt- 
nic będzie zatem można wszczepić bez ko- 


nieczności ich późniejszej wymiany. Dlatego 
też lekarze mają nadzieję, że naczynia krwio- 
nośne — wykonane z tego niezwykłego mate- 
riału, najbardziej przydadzą się chorym dzie- 
ciom. Sztuczne tętnice i żyły wykonane zosta- 
ły z kolagenu. Białko to, należące do grupy 
protein, wydzielane jest z tkanek usuniętych 
podczas operacji chirurgicznych. Kolagen oto- 
czony zostaje włóknem syntetycznym, a na- 
stępnie wzmocniony specjalnym . spoiwem. 
Materiał ten zapobiega krzepnięciu krwi. 


Mikrokomputery są wykorzystywane do 
coraz -poważniejszych prac. Informacje 
przechowywane na dyskach stałych są 
bardzo cenne. Aby uchronić je przed 
przypadkowym wymazaniem, najlepiej 
jest zrobić kopię wszystkich zbiorów z 
dysku i przechowywać ją w superbez- 
piecznym miejscu. Jeśli mamy przepisać 
informację z jednej dyskietki, to nie ma 
żadnego problemu. Kopia ponad 100MB 


Poznajemy 
komputery 


jest jednak już poważnym zadaniem. 
Jednym z rozwiązań jest właśnie system 
firmy GENOA. W skład systemu wchodzi 
urządzenie bardzo szybko zapisujące i 
odczytujące ze specjalnych taśm magne- 


Sześć kilometrów 
pod wodą... 


Dwa radzieckie batyskafy Mir-1 i 


tycznych oraz program sterujący tym 
urządzeniem. Na jednej taśmie (podob- 
nej do kasety magnetofonowej) można 
zapisać nawet kilkaset megabajtów. 
Repr. M. Włodarski 


Mir-2 wpisały się na listę świato- 
wych sukcesów oceanologii. Ich 
trzyosobowe załogi składające się 
z dwóch naukowców radzieckich i 
jednego fińskiego osiągnęły głę- 
bokości 6170 metrów i 6120 me- 
trów na Oceanie Atlantyckim. Na 
zdjęciu widzimy ramię statkowego 
dźwigu opuszczające na wodę ba- 
tyskaf Mir-1. " (wm) 


MORZE KARAIBSKIE 
— ZAGROŻONE 


(PAP). Bogata flora i fauna, 
wspaniałe rafy koralowe, słynne 
na całym świecie piaszczyste pla- 
że — to wszystko może w najbliż- 
szym czasie utracić na zawsze 
Morze Karaibskie. Ten unikalny na 
naszym globie rejon przyrodni- 
czo-klimatyczny jest poważnie za- 


grożony. Odprowadzanie do mo- 
rza odpadów przeróbki ropy nafto- 
wej „oraz jej transport stanowią 
główne zagrożenie dla środowiska 
tego rejonu. Mazutem pokryte są 
już niektóre plaże na południo- 


- wo-wschodnim wybrzeżu Florydy, 


na: wschodzie Półwyspu Jucatan, 
na wyspach Curacao, Jamajki, 
Barbados, Grenady, Trynidadu | 
Tobago... 


NIE BĘDĘ CZEKAĆ! 


Jakoś do tej pory nie czułem 
potrzeby (a może | chęci) aby 
pisać do Ligi. Niektóre tematy 
interesowały mnie, ale dopiero 
teraz postanowiłem napisać. 
Uczęszczam do IV klasy LO o 
profilu humanistycznym. Celowo 
o tym informuję, gdyż człowiek 
Interesujący się szczególnie hi- 
storią może mieć inne poglądy 
niż przyszły matematyk czy blo- 
log. 


d kilku lat uważnie obserwuję 
sytuację w naszym kraju. Trud- 
no zresztą, żeby było inaczej. Żyję 
przecież w nim od urodzenia, i tutaj 
dorastam. „Stawką — przyszłość” 
jest doskonałą okazją, aby podsu- 
mować te obserwacje. Nie robiłem 
tego „na gorąco”, gdyż zawsze po- 
wtarzałem sobie, że jeszcze za 
" wcześnie, że może akurat coś się... 
No właśnie. Ale doszedłem do wnio- 
sku, że szkoda czasu. Nie będę cze- 
kał parę lat, żeby przekonać się, co 
zdziała pan Rakowski z nowym rzą- 
dem. Życzę mu jak najlepiej, lecz 
nie bardzo wierzę w jego system. 
Tak jak jest — dłużej być nie mo- 
że i nie powinno! Nie opatrzyłem 
tych słów cudzysłowem, bo to nie 
tylkó cytat „z Szefa LR". Przede 
wszystkim jest to zdanie, pod któ- 
rym podpisałyby się miliony Pola- 
ków. I ja między nimi. 


Tylko że te miliony dzielą się na 
kilka grup. Jedni powtarzają to na 
okrągło od pewnego czasu i widocz- 
nie przyzwyczaili się do tego, gdyż 
żyją sobie spokojnie dalej. Drudzy 
próbują naprawić sytuację typowym 
biadoleniem. Mam tu oczywiście na 
myśli tych, którzy mają rzeczywistą 
możliwość działania. Siebie do nich 


nie zaliczam, bo nie mam (myślę, 
że na razie) tej możliwości 


Są też i tacy, którzy wychodzą na 
ulicę z kamieniami. Ale z góry wla- 
domo, że nic nie naprawią. Nio wle- 
dzą nawet, czego chcą! Dla nich nie 
ma wolności bez «Solidarności» 
Nie mają jednak pojęcia, jaka była- 
by ta wolność. 


No I ta najszczupiejsza grupa — 
działacze. Ci, którzy wiedzą co ro- 
bić, wiedzą jak, i co najważniejsze 
— robią! Nie mam na myśli wyłącz- 


"nie ministrów czy premiera rządu, 


obojętnie kto by nim był. Chodzi mi 
przede wszystkim o tych, którzy 
dbają o własne podwórko. Własne 
to znaczy to, o które mają obowią- 
zek dbać. Nie zniechęca ich fakt, że 
są  niedostrzegani, wynagradzani 
jak ci, którzy się z nich śmieją. Są 
osamotnieni, lecz wierzą i walczą o 
to, aby wszyscy byli odpowiedzialni, 
uczciwi i sumienni. Wierzą, że to 
będzie opłacalne. Ale jest ich nie- 
wielu. Bardzo niewielu... 


Główną tego przyczyną jest właś- 
nie dzisiejsza sytuacja w Polsce. 
Tak to nazwę. Nie powiem: kryzys, 
bałagan czy choćby bieda. Wszystko 
to przecież mieści się pod tym ok- 
reśleniem. Przykro to stwierdzać 
człowiekowi, który ma w tym kraju 
zaczynać dorosłe życie, pracę itd. 


Ale taka jest prawda... 
M inęły czasy, kiedy Polak łapał 
się za serce bijące i mówił: 
„A to Polska właśnie”. Nikt już nie 
stwierdza, że „Polska to kobieta 
mojego życia”. Dziś Ciechowski na- 
zywa ją „pijaną i zmęczoną”. Inni 
„Sierotką-Marysią". Ja natomiast 
powiem tak: Polska to Matka, którą 
natura obdarzyła głupimi dziećmi — 
Polakami. Tak, Polacy to głupie 
dzieci swej Ojczyzny. Zaniedbują ją, 
opuszczają, kłócą się między so- 


bą... I to nie od wczoraj, ani od paru 
lat. Polakowi zawsze się coś nie po- 
doba, zawszo chce mioć lopioj, wią: 
cej... | dopioro tak straszna tragodia 
— wojna, udowadnia, jak bardzo cl 
glupcy kochają swoją Matką. Włody 
są jedną, wlolką, wspaniałą rodziną, 
która gotowa Jost na wszystko w joj 
obronie. Bo Polacy zawsze potrze 
bowali Ojczyzny. Przoz 123 lata nio 
pogodzili się ze swoim sieroctwom 
Dla nich Polska była zawszo. | po- 
tralili to udowodnić. 


Alo do czego zmierzam. Otóż 
twierdzę, że Polacy nie muszą być 
tacy, można ich naprawić. Oczywiś- 
cie nie mam na myśli kolejnej woj- 
ny. Nas (przecioż ja toż jostom Po- 
lakiem) trzeba wychować. Nie boję 
się tych słów. Wiem, że to naród z 
wielkimi tradycjami, ambicjami, ze 


"wspaniałą historią, Ale trudno, sko- 


ro nie nauczył się jeszcze, że świat 
się zmienia, że wymaga od każdego 
z osobna, trzeba jak najprędzej za- 
cząć od każdego z osobna, trzeba 
zacząć od początku. 

Jak? 


Kiedyś w pociągu usłyszałem roz- 
mowę dwóch mężczyzn. Jeden z 
nich był w wieku około pięćdziesię- 
ciu lat, drugi znacznie młodszy. W 
pewnej chwili starszy powiedział: 
„U nas byłoby dobrze, ale nie ma 
kogoś, kto by wziął Polaków za 
mordę''. Wtedy zadałem sobie pyta- 
nie: gdybym mógł, gdybym był... co 
bym zrobił? W ciągu kilku zaledwie 
minut przez głowę przeleciało mi 
mnóstwo pomysłów, projektów, re- 
form, rozwiązań... | dopiero po dłuż- 
szym czasie stwierdziłem, że aby 
dokonać tego wszystkiego, musiał- 
bym mieć władzę... absolutną. Nie 
dlatego, że te plany są tak radykal- 
ne, bezsensowne czy też „krwio- 
chłonne”. Po prostu — niewygodne. 
Gdybym sam dostał się do zespołu 
sprawującego władzę — zostałbym 
stłumiony i pozbawiony szans. Krót- 
ko mówiąc — na układy nie ma ra- 
dy! Takiego jestem zdania. | na ca- 
łym świecie jest tak samo. A gdyby 
się chciało rozwiązać te układy — 
trzeba by mieć władzę dyktatora 
wszechczasów, albo... talent i popu- 


larność Piłsudskiego. Dlatego tych 
układów nie należy rozwiązywać 
Należy stworzyć nowe z ludzi uczci- 


wych, pracowitych i realnie myślą- 

cych 

ha F ak wiąc apel do wszystkich, któ: 
rym zaloży na naszaj wspólnej, 

potrzebującej pomocy Polsce: OD- 


WAGI, SILY, OCHOTY! Ktoś musi 
zacząć. A najlepiej, jeśli zrobią to 
młodzi. CI, którzy jeszcze nie zgłu= 
plell, CI, dla których „Audl”” w kolo= 
rze motalic, willa | wideo to nie 
wszystko, Ci, którzy nio liczą na to, 
że w clągu 2 lat rolormy Polska sta- 
nie sią królową świata, Ci, którym 
chce się powalczyć z głupotą i nio- 
sprawiedliwością. CI wroszcie, któ- 
rzy gotowi są poświęcić swo siły, 
aby następne pokolenia nie wycho- 
dziły na ulicę co 10 lat. Niech stanie 
się tak, że zgoda, rozsądek | uczci- 
wość będą cenniejsze niż dolary za- 
granicznych „gości”, niż mycie szyb 
w zachodnich hotelach. Niech 
wreszcie Polska zabrzmi głośno, 
wyraźnie i pewnie. Warto się przyło- 
żyć — przyszłość jest teraz jedyną 
stawką. Przyszłość, która nie stanie 
się już naszą teraźniejszością, ale 
da szczęście tym, którzy będą po 
nas. Bo czy to nie wspaniałe kłaść 
się spać będąc spokojnym o jutro, o 
jutro naszych potomnych? Nie 
chciałbym, żeby było jeszcze jedno 
hasło-frazes. Dlatego ja sam dam z 
siebie wszystko, na co mnie stać. 
Mam nadzieję, że na wiele. Najważ- 
niejsze, że wierzę. A ile zdążę i po- 
dołam — czas pokaże. Pokaże, czy 
wierzę słusznis, czy są dziś tacy, 
którzy chcą robić, a nie, żeby było 
robione. 


Nie mam pojęcia, jak ten list bę- 
dzie odebrany. Czy w opinii innych 
zostanę tępakiem, obłąkańcem, czy 
też gówniarzem nie mającym poję- 
cia o życiu. A może ktoś zrozumie 
choć trochę, o co mi chodzi? Naj- 
ważniejsze jednak, że mam* okazję 
szczerze wypowiedzieć się na te- 
mat, który nurtował mnie nieprzer- 
wanie. | zapewne będzie tak jeszcze 
długo. U 


Michał 
woj. kaliskie 


Jeszcze 


nigdy nie wyrażałam 
swoich opinii, uwag w dyskusjach 
prowądzonych przez Ligę Reporte- 
rów. Zawsze jednak uważnie śledzi- 
łam wypowiedzi innych. Tym razem 
stało się inaczej — chwytam za pió- 
ro i piszę: 

Niewiele lat dzieli nas od XXI wie- 
ku, rozwijają się poszczególne dzie- 
dziny nauki, ale my jesteśmy nieza- 
dowoleni. Bo czy można się cieszyć 


z rosnących cen? Przecież za całą 
wypłatę rodziców nie da się nawet 
kupić automatycznej pralki! Na pew- 
no nie jest to powód do radości. Do- 
wodem na to, że moje słowa są 
prawdą, jest bolesny fakt .masowej 
emigracji Polaków ze średnim i 
wyższym wykształceniem! Ci ludzie 
nie chcą lub nie umieją tu walczyć o 
lepsze jutro. Wyjeżdżają do krajów, 
w których jest dostatek. Niedawno w 
audycji telewizyjnej słyszałam roz- 
mowy z ludźmi, którzy wyemigrowa- 
li do RFN. Oni — właśnie oni — 


śmią mówić, że są patriotami?! Te 
słowa utkwiły mi w pamięci: „Sły- 
szałem, że na razie nie mam do 
czego przyjeżdżać”. Przecież to jest 
straszne! Gdyby wszyscy czekali na 
gotowe, nie byłoby już ludzi w Pols- 
ce. Na szczęście nie wszyscy poz- 
bawieni są miłości do ziemi ojczy- 
stej. 

Nie tylko to jest jednak smutne. 
Na pewno wielu z Was spotkało się 
już z sytuacją, gdy ludzie po stu- 
diach idą pracować np... do sklepu. 
Tak! Tylko dlatego, że praca w ich 


zawodzie po prostu się nie opłaca! 
Ja nie mogę tego zrozumieć. Myślę 
jednak, że dużo zależy właśnie od 
nas — młodzieży. Od naszej nauki, 
zapału, chęci. Dlatego też powinniś- 
my już teraz myśleć, co chcielibyś- 
my zmienić, poprawić na lepsze, 
aby później, gdy dorośniemy, zreali- 
zować nasze plany. 

Chcę w przyszłości zostać aktor- 
ką i poetką jednocześnie. Marzę o 
tym, aby krzewić w ludziach polską 
kulturę. 

Alicja Gołuńska (14 lat) 


ZZ ZZA ZZ NI. ZAZNA 


RZETELNĄ PRACĄ 
INNI SIĘ BOGACĄ 


Przyszłość naszego kraju to 
wspólna sprawa nas wszystkich — 
Polaków. Jednak przede wszystkim 
to my — młodzież — powinniśmy 
się nią interesować, tu chodzi prze- 
cież właśnie o naszą przyszłość! My 
będziemy żyć w Polsce za kilka lat, 
my będziemy cierpieć za popełnio- 
ne teraz błędy i to my musimy je 
naprawiać. 


Gdyby losy naszego kraju zostały 
złożone w moje ręce, przede 
wszystkim wykluczyłabym z nasze- 
go kraju niechlujstwo, marnotraw- 
stwo i lenistwo. Sądzę, że jeżeli te 
rzeczy wciąż będą panować wśród 
Polaków, to nigdy nie będzie dobrze 
| nasza gospodarka nie odbuduje 
się. Przecież w krajach wysokoroz- 
winiętych liczy się oszczędność, do- 
kładność, a przede wszystkim rze- 
telna praca. 


Zlikwidowałabym również prze- 
sadną biurokrację, zmniejszyła te 
potężne stosy papierów, które są 

_ potrzebne; aby załatwić jakąkolwiek 


RER 


sprawę, To jest zupełnie niepotrzeb- 
na komplikacja. 

Mimo szczerych chęci sama nie 
mogłabym tego zmienić; nie wystar- 
czy trud jednej osoby, aby w kraju 
było naprawdę dobrze. Do tego po- 
trzebny jest wysiłek całego narodu, 
wszystkich ludzi. Wszyscy obywate- 
le są odpowiedzialni za kraj i 
wszyscy są potrzebni, aby nastąpiła 
poprawa. Powinni o tym: myśleć 
młodzi, przyszłość tworzy się teraz. 
Coraz więcej mówi się o naszej 
przyszłości w radiu i w telewizji, co- 
raz więcej pisze w gazetach. Na ra- 
zle prawie we wszystkich przypad- 
kach jedynie są to tylko słowa. Są 
jednak wyjątki od tej reguły. Na 
przykład Jikwidowanie zakładów i 
fabryk, które źle funkcjonują, są nie- 
rentowne i dla kraju są tylko cięża- 
rem. Wszyscy czekamy na inne 
przedsięwzięcia | reformy. Samo 
czekanie jednak nie wystarczy. Jak 
już pisałam, naszemu krajowi może- 
my pomóc tylko wspólnymi siłami. 
Ktoś jednak musi tym pokierować, 
ktoś musi dać przykład, pokazać i 

postawić przed Polakami nowe za- 
dania. Tacy ludzie na pewno istnie- 
ją. Potrzebna jest bardzo naszemu 


krajowi zmiana wielu ustaw, kode- 
ksów, które są już przestarzałe i 
nieżyciowe. Czasy się zmieniają. 

W Polsce polepszyłąby się na 
pewno, gdyby ludzie zaczęli szano- 
wać wspólne dobro i nie traktowali 
go jak pary dziurawych kaloszy. Ta- 
ka jest niestety prawda, to co jest 
wspólne, traktuje się jak niczyje, a 
przecież o to powinno się dbać naj- 
bardziej! 

Wielką stratą dla naszego kraju 
jest emigracja młodych, wykształco- 
nych ludzi w celu tak zwanego doro- 
bienia się. Przyczyna takich wyjaz- 
dów jest bardzo prosta. Młodzi lu- 
dzie po studiach pragną dużo zara- 
biać, aby zapewnić sobie przysz- 
łość, a w Polsce nie mają żadnych 
perspektyw. Trudno znaleźć im pra- 
cę w wyuczonym zawodzie, a gdy 
nawet ją znajdą, jest ona nisko płat- 
na i nie satysfakcjonuje ich. Młodzi 
ludzie, którzy są nam tak potrzebni, 
wyjeżdżają, bo za granicą mają 
szanse na lepsze życie. Władze na- 
szego kraju powinny pokazać im, że 
i w Polsce, jeśli naprawdę chce się 
pracować, można mieć szansę na 
dobrą przyszłość. Polsce bardzo by 
to pomogło, bo potrzebni są krajowi 


szczególnie teraz ludzie pełni wigo- 
ru i chęci do rzetelnej pracy. Jest to 
dla kraju jedna z szans, aby stanąć 
mocno na nogach. 

Ja też myślę o swojej przyszłości. 
Na razie za cel postawiłam sobie 


dobrą naukę. Wiem, że bez niej nig- * 


dy nie zostanę kimś i że bez ludzi 
wykształconych nasz kraj nie ma 
przyszłości. Pragnę dobrze skoń- 
czyć podstawówkę, potem liceum 
ogólnokształcące i studia. Każdy po- 


winien zrozumieć to, co ja zrozu- 


miałam, naszą przyszłość tworzymy 
już teraz i od nas zależy, jaka ona 
będzie. Sądzę, że szanse na dobrą 
przyszłość ma tylko człowiek, który 
coś umie. Jestem pewna, że jeżeli 
tylko władze postarają się o to, my 
młodzi będziemy. wzmacniać nasz 
kraj i nikt nie będzie emigrował, 
aby za granicą zacząć nowe życie. 
Moim celem jest być uczciwą i wier- 
ną ojczyżnie Polką, człowiekiem 
pracowitym i rzetelnym, dla którego 
najważniejsze będzie dobro kraju. 
„Jeśli każdy postawi sobie taki cel, 
*to nasz kraj podniesie się, będzie w 
nim dobrze i wygra to, na co posta- 
wiliśmy. To jedyna szansa dla nas. 
„Ryba” (członek LR) 
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Biedni i bogaci... 


*"W odpowiedzi na list „Milejdi” (nr 
123 „ŚM') piszę, iż jestem w po- 
dobnej sytuacji. Moja rodzina, mó- 
wiąc skromnie, nie należy do naj- 
biedniejszych. W domu mam podob- 
nie jak „Milejdi” — świetne ciuchy, 
wideo, komputer, drogi magnetofon, 
dwa samochody i inne rzeczy. 

Jestem też podobno bardzo ład- 
na, lecz i mnie nurtują pewne nie- 
pokoje dotyczące osób zamożniej- 
szych. Rodzina moja doszła do ma- 
jątku rzetelną pracą, a nie oszukań- 
stwem lub czymś podobnym, ale i 
mnie również gnębią dogadywania 
dziewcząt z klasy, i nie tylko. Ró- 
wieśnicy zazdroszczą mi wielu rze- 
czy i podczas kłótni dochodzi do 
nieprzyjemnych zarzutów: najpierw 
obgadywanie co przyniosłam nowe- 
go i modnego do szkoły, a potem 
zarzut, że popisuję się przed chłop- 
cami i że chwalę się, i szpanuję. A 
to wszystko jest wielką nieprawdą! 

Staram się żyć w zgodzie z dzie- 
wczętami i chłopcami, nie wywyż- 
szając się i nie zadzierając nosa — 
to naprawdę pomaga! Droga „Milej- 
di”, to odpowiedź dla Ciebie. Pozd- 
rawiam serdecznie redakcję „ŚM” i 
czytelników. 

4 „Laura” 

PS. A Ty, „Milejdi”, staraj się być 
towarzyska, koleżeńska, uśmiech- 
nięta i życzliwa dla innych. 


' Proszę o zlikwidowanie 
__ „Redakcyjnej Poczty” 


Mam 15 lat i uczęszczam do | kla- 
sy Technikum Sloty cznego: Czy- 
„Świata Mło- 

dych”. Mam do niego tylko jedno 
| zastrzeżenie, a konkretnie do Ciebie 
| — „Redakcyjna Poczto''. 
nie wi ledział, Jak się na- 


ubryką Banałów”. 
1. śmieję się do 
niedorzeczności i 
_tu znaleźć! „Mam 
12 lat i złamane serce”, „Noszę 
okulary ME ceucQR się ode 
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Wn KAS złości, a ręce 
od razu chwyciłyby : 
Proszę bardzo, 


s dodać, że 
akcyjna Pocz- 
ta" tylko zajmuje miejsce, na któ- 


PS. posad o a A lmowość. Jeśli 
zdecydujecie się wydrukować mój 
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mem. i 
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PRZED POWSTANIEM 
WIELKOPOLSKIM 


Przez 150 lat Polacy z Wielkopolski prowadzili 
upartą,-cichą walkę z germanizacją. Tworzyli własne 
przedsiębiorstwa i banki, organizowali handel i pod- 
nosili rolnictwo. Przeciwstawianie się naporowi i ko- 
lonizacji niemieckiej, nauka języka ojczystego i histo- 
rii w domach — wszystko to utrwalało poczucie pol- 
skości nie tylko wśród inteligencji, ale także wśród 
robotników i na wsiach. 


W przeddzień | wojny światowej myśli o odzyska- 
niu niepodległości stały się coraz śmielsze, zwłaszcza 
w organizacji skautowej i w „Sokole” 


Tysiące Polaków ratując się przed poborem do 
pruskiego wojska, by nie służyć pod sztandarami nie- 
mieckiego cesarza i ginąć za nieswoją ojczyznę, 
utworzyło coś w rodzaju* „wewnętrznego frontu” 
Bronili się osłabiając nawet własne ciała całym arse- 
nałem paskudztw: zastrzykami, trucizną, 'głodówką, 
łamaniem sobie kości u rąk czy nóg, atropiną i po- 
zarnym obłędem. Pomagali.im w tym poznańscy le- 
karze i aptekarze. Ta niezwykła wojna, wypowiedzia- 
na niemieckiej armii i kajzerowi przez społeczeństwo 
Wielkopolski, uchroniła kilka tysięcy Polaków od 


DŁUGO CZEKALI 


Po upokarzającej niewoli, kiedy nawet mowa w 
ojczystym języku była zakazana w miejscach pub- 
licznych, a w szkołach germanizowano dzieci i 
młodzież, zaś Komisja Kolonizacyjna usiłowała wy- 
rugować Polaków z Poznańskiego — Wielkopolska 
szykowała się do zbrojnego powstania. Gromadzo- 
no broń. 

W pierwszym numerze pisma przeznaczonego dla 
żołnierzy-Polaków w pruskich mundurach zamie- 
szczono wezwanie tej treści: „Długo czekaliśmy w 
milczeniu, ale nadszedł czas, ażeby dać znać, iż jest 
_nas na każde skinienie sto tysięcy i że gdyby zaszła 
potrzeba, krwią swoją zadokumentujemy naszą pro- 
stą żołnierską miłość do ojczyzny”. 
6 emdnia 1976 r. miał przybyć do Poznania, uda- 
jąc się z Paryża przez Gdańsk do Warszawy, przed- 
stawiciel Komitetu Narodowego Polskiego — Ignacy 
Jan Paderewski, Pruska komenda miasta nie życzyła 
sobie owianego sławą Polaka w mieście, które wrza- 
_ lo. Wystosowano telegram, by jechał prosto do War- 


a pac 
My 


śmierci na niemieckich frontach podczas pierwszej 
wojny światowej. Coraz mocniej i jawniej przygoto- 
wywano obchody polskich rocznic narodowych, któ- 
re z reguły zamieniały się w wielkie demonstracje 
patriotyczne. 

W listopadzie 1916 roku w Poznaniu i innych mia- 
stach Wielkopolski organizowano odczyty i msze ża- 
lobne po śmierci Henryka Sienkiewicza. Społeczeń- 
stwo Poznańskiego ceniło tego pisarza szczególnie za 
jego bezpośrednie wystąpienia przeciw pruskim usta- 
wom. Pamiętano, że napisał „Bartka zwycięzcę”, 
w 1906 r. ogłosił list otwarty do cesarza Wilhelma II 
że w rok później wstrząsnął 
organizując międzynarodową ankietę na temat anty- 
polskiej Komisji Kolonizacyjnej 
symbolem walki z germanizacją 

Demonstracje patriotyczne nasiliły się pod koniec 
| wojny. Śpiewano zakazane pieśni: 
skę”, „Rotę”, „Jeszcze Polska nie zginęła” 
demonstracja, w której według zaniżonych obliczeń 
pruskich raportów policyjnych wzięło udział około 15 
tysięcy osób, odbyła się 15 października 1917 roku w 
100 rocznicę śmierci Tadeusza Kościuszki. Część Sta- 


W MILCZENIU 


szawy; wydelegowano oficerów, by telegram mu 
wręczyli. Nie zdołali dotrzeć do Paderewskiego. Nie- 
przebrane tłumy wyległy na ulice, silne kordony Stra- 
ży Ludowej uformowały się aż do dworca kolejowe- 


że 
sumieniem świata 
Był dla poznaniaków 


„Boże coś Pol- 
Największa 


go. Paderewskiego powitano niezwykle gorąco! Były - 


przemówienia, płonęły pochodnie. Witano w jego 
osobie męża stanu i artystę, fundatora Pomnika 
Grunwaldzkiego, który w 500-lecie zwycięstwa stanął 
w Krakowie. 

Następnego dnia, w południe, 12 tysię- 
cy najmłodszych poznaniaków — uczniów — prze- 
maszerowało przed hotelem „Bazar”, w którym Pade- 
rewski mieszkał. Nieśli chorągiewki z orłem polskim. 
Patriotyczna atmosfera miasta ostatecznie rozwście- 
czyła władze pruskie. Grenadierzy i hakatyści* wdzie- 
rali się do mieszkań i zrywali powiewające na do- 
mach narodowe polskie sztandary. To zdecydowało. 
Gdy mrok otulił miasto — padły pierwsze strzały. 
Wybuchło powstanie. Powstańcy przypuścili szturm 
na policję. Byli pierwsi zabici i ranni. Już następnego 
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rego Miasta byla udekorowana narodowymi sztanda= 
rami, grupa harcerzy z dzwonnicy kościoła św. Mar 
cina uderzyła w dzwony. Niemcy odpowiedzieli 
aresztowaniami. Większości osadzonych w więzie' 
ale skauting 
musiał przejść do ścisłej: konspiracji. Kształtowały się. 


wokół Skauta samodzielne 


niach za demonstrację udało się zbiec, 


grupy bojowo-niepodleg- 
lościowe, do których wchodzili dezerterzy z. armii 


pruskiej i członkowie klubów sportowych, 


5 lutego 1918 roku w gmachu Muzeum przy ul. 
Mielżyńskiego zaprzysiężono pierwszych 10 członków 
Polskiej Organizacji „Wojskowej w Poznaniu. Organi- 
zacja prowadziła wywiad wojskowy, gromadziła broń 
i amunicję. Do POW należał m.in. znany pisarz Ar- 
kady Fiedler. 


W lipcu 1918 roku powstaje tajny Komitet Oby- 
watelski. We wrześniu posłowie polscy występują w 
Parlamencie Prus z roszczeniami niepodległościowy- 
mi 

Po wybuchu rewolucji w Berlinie, gdy Rzesza foz- 
pada się niemal w oczach, wydarzenia nabrały przys- 
pieszenia: 

— W ,Bazarze” obradują polscy pos- 
łowie do Sejmu pruskiego i Rzeszy, polska Straż 
Obywatelska ujawnia się, powstają pierwsze regular- 
ne polskie oddziały wojskowe. W dwa dni potem na- 
stępuje zbrojny zamach na Zamek i Ratusz, tym ra- 
zem nieudany. W efekcie — dowództwo niemieckie 
wzmacnia garnizon w Poznaniu 

— w Poznaniu utworzono dwie 
kompanie złożone głównie z peowiaków i zdemobili- 
zowanych żołnierzy armii niemieckiej, podobne od- 
działy tworzą się w innych miastach zaboru pruskie- 


go 


dnia na ulicach pojawiły się kuchnie polowe, rozda- 
wano walczącym powstańcom gorącą strawę. Na ła- 
mach prasy pojawił się pierwszy spis ofiar powstania. 

Za przykładem stolicy formowały się oddziały 
powstańcze w innych miastach Wielkopolski. Rusza- 
no do walki nie tylko z bronią palną, chwytano na- 
wet za siekiery i cepy, karabiny zdobywając na Pru- 
sakach. Do Poznania przybywały wprawdzie liczne 
misje alianckie, których zadaniem było wstrzymanie 
walk, ale nic nie zdziałały. 


Dopiero w podczas konferencji ro- 
zejmowej w Trewirze zmuszono dowództwo nie- 
mieckie do zawieszenia ognia i wycofania się na linię 
demarkacyjną (na zdjęciu). Prowokacje niemieckie 
nadal jednak trwały. Niemcy nie chcieli się pogodzić 
z myślą? że to oni są obcy, a Polacy są u siebie. Aż 
do zawarcia traktatu pokojowego trwały lakalne 
utarczki, często zmieniające się w zbrojne starcia. 


Dopiero w dniu x roku na Konfe- 
rencji Pokojowej w Wersalu zapadła ostateczna de- 
cyzja w sprawie przynależności państwowej Wielko- 
polski. Linia demarkacyjna stała się granicą państwo- 
wą. Zwycięstwo, choć w przeciwieństwie do innych, 
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16 list. ja — Uczniowie dwóch poznańskich 
dzielnie demonstrują dornagając się nauki języka 
polskiego. 

opada 


— Udana akcja poznaniaków na ma- 
Kaliskiej; w ich ręce 


20 1 
gazyny wojskowe przy Bramie 
dostaje się broń i arnunicja. 


22 listopada — Towarzystwo Pedagogiczne apelu- 
je o zbiórkę podręczników szkolnych do języka pol- 
skiego. 

24 listopada — Niemiecka Kwatera Główna zachę- 
ca Niemców do wstępowania do „obywatelskiej 


organizacji”, która będzie bronić Marchii Wschodniej 
— jak nazywano wówczas Poznańskie. 

27 liskopada — Delegaci polscy w prowincjonal- 
nych władzach szkolnych formułują postulaty nauki 
języka polskiego 

1 grudnia — Rząd Rzeszy tworzy Grenzschutz, 
formalnie dla kontroli ruchu granicznego i przyjmo- 
wania transportu żołnierzy frontowych. jest to w 
istocie formacja wojskowa do walki z Polakami. 

sdnia — Poznański Sejm Dzielnicowy opowia- 
da się przeciwko walce zbrojnej, licząc na pomyślne 
dla Polski decyzje Ententy 
11 gń — W poznańskich szkołach oficjalnie 
rozpoczęto naukę języka polskiego i religii w języku 
polskim 
„ — Wracają z frontu do Poznania 
pierwsze polskie pułki poznańskie. 

— Do Poznania przyjeżdża Ignacy Jan 
PROSI, towarzystwie angielskich oficerów i za- 
trzymuje się w „Bazarze” 

— Wybucha Powstanie Wielkopolskie. 


(ag) 


W tym zwycięskim polskim powsta- 
niu na polu walki zginęło 1050 osób; | 
zmarłych z ran i chorób 549, zaginio- 
nych bez wieści 103, zmarłych w bliżej 
nie ustalonych okolicznościach było 
101. 


przegranych, nie zrodziło legend, było najbardziej 
przekonującym świadectwem trwałej polskości tych 
ziem i ich obywateli. Wielkopolanie nie pogodzili się 


„Z tym, że stanowili przez lata część Rzeszy Niemiec- 


kiej, przez wiele lat walcząc — pracą, organizacją, 
zmyślnością — z naporem germańskim. 

Komisariat Naczelnej Rady Lu- 
dowej wydał odezwę do rodaków obwieszczającą 
wolność Wielkopolski, która po 150 latach niewoli 
wita nareszcie dzień, za którym tęskniły pokolenia. 
„Naród polski — pisano w odezwie — jako i jego 
państwowi przedstawiciele nie pójdą drogą odwetu i 
zemsty. Przeszedlszy sami piekło prześladowań naro- 
dowych wiedzą, co znaczy uczucie miłości i przywią- 
zania dla własnej narodowości. Szanować je też! bę- 
dą u swoich współobywateli Niemców w myśl 
szczytnych wolnościowych haseł tradycji polskich, 
wymagających tylko jednego: lojalnego spełniania 
obowiązków, jakie państwo polskie na swych dbywa- 
teli nakładać będzie” i dalej: „sami wolni — wolnymi 
pozwolimy być innym. Przede wszystkim drogowska- 
zem niech będą nam pełne chwały walki o wolność. 
walki, w których ojcowie nasi życie swe kładli w 
ofierze, by Polska stała się wolna, a wolnymi byli jej 
wszyscy obywatele bez względu na narodowość, ję- 
zyk i wyznanie”. 

Odezwę podpisali: Ks. Stanisław Adamski, Woj- 
ciech Korfanty, Stefan Łaszowski, Adam Poszwiński, 
Józef Rymer, Władysław Seyda. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


* Hakatystami nazywano członków szowinistycznej i anty- 
polskiej organizacji — pod nazwą Związek Wszechniemiec- 
klej Marchii Wschodniej. 


Na zdjęciach: 
1. 27 grudnia przed hotelem „Bazar'|, w którym 
zatrzymał się Ignacy Paderewski, przemaszero- 
wało dwanaście tysięcy poznańskich iczniów 

2. Uroczyste zaprzysiężenie dowóęców pow- 
stańczych w Poznaniu 

3. Ulotki blur werbunkowych wzywały do zbroj- 
nego czynu, przypominając Polakom, że ważą 
się losy Wielkopolski 

4. Linia demarkacyjna ustalona w lutym 1919 
roku stała się w kilka miesięcy później zachod- 
"nią granicą państwa pol 
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'Repr. Mieczysław w Włodarski 


Aż się prosi własny kąt na te wszystkie zbiory... 


W NOWOCZESNEJ 
SZKOLE 


Nauczycielka języka polskiego w 
Szkole Podstawowej nr 1 im. Janka 
Krasickiego w Praszce, pani Grażyna 
Sołtysiak, zaczęła od przeszukiwania 
rodzinnych stryszków: u teścia, u rodzi- 
ców. 

— No i z powodzeniem — śmieje 
się... — Te żelazka są z mego domu. 
Węgle sypało się do środka, kominkiem 
uchodziła para i... prasowało. Jeszcze 
moja babcia je używała. 


Drewniana tara z 1866 roku, pożarta 
trochę przez korniki, urządzenia do sy- 
pania zboża, do międlenia Inu, kobiałka 
na chleb, naczynia — wszystko wysz- 
perały dzieci w swoich domach, u babć 


"To Jest „wiatrak dożynkowy” z ubiegłe- 
go roku — dar Koła Gospodyń Wiej- 
skich 


Kolekcja żelazek Jest Już pokaźna 


PRZESZŁOŚĆ HOŁUBIĄ - 


i mam. Prawie wszystko jeszcze służy- 
ło w ich gospodarstwie... 

Wspaniałe są lampy naftowe; trzeba 
je czyścić, oliwić — zawsze przy ucz- 
niach, żeby wiedzieli, jak to kiedyś by- 
wało. 


Tiulowy czepeczek przypięty delikat- 
nie do maty, ozdobny fartuszek były 
także własnością prababki pani Graży- 
ny. Czepeczek kiedyś kobiety nakładały 
do spania, czasem (podobno zdarza się 
to do dziś) bywał fragmentem ubioru 
do trumny — tak było w Praszce. 


— Znam dobrze tę okolicę — mówi 
nauczycielka — mieszkam tu wiele lat; 
tu rozwinęła się moja pasja: folklor. 
Folklor właśnie był moją specjalizacją 
na studiach w Opolu. 


W szkole w Praszce prowadzę lekcje 
folklorystyczne. Region Wieluński jest 
ciekawy, moi uczniowie też już tak 
uważają i znoszą wytrwale do szkoły te 
wszystkie skarby... 

Pomaga im Koło Gospodyń Wiejskich 
— ofiarowują wspaniałe dożynkowe 
wieńce (ten wiatrak z obracającymi się 
skrzydłami jest np. z ubiegłorocznych 
dożynek), uczą pieśni regionalnych. 


— Ich wnuki, a „moje”' dzieci — mó- 
wi pani Grażyna — potrafią zawsze do- 
kładnie powiedzieć, co za eksponat do 
szkoły przynoszą, do czego on służył... 


Wszystkie te naprawdę ciekawe i 
rzadkie eksponaty regionu Wieluńskie- 
go wciśnięte w dwa kąciki klasy, nie 
wiem jakim cudęm, nie znikają, nie ni- 
szczą się. Aż się prosi dla nich jakiś 
kącik większy, ładniejszy i własny. Tym 
bardziej, że pani Sołtysiak i jej ucznio- 
wie cały czas uzupełniają zbiory... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


świat młodych 
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ZŁOTA OSTROGA 


JA adzwonił dzwonok. Przez uchylono drzwi za 
częli się wysypywać na zańmiocone bolako 
uczniowie jednej z warszawskich szkół 

W cieniu drzew, na ławce siodziała sobie trój 
ka przyjaciół spożywających w milczeniu śniada 
nie. Ospale I tępo rozglądali sią dookoła I nie za- 
uważyli, kiedy podszedł do nich mały grubasek 

— Cześć panowie — powiedział grubasek 

— Cześć Polopiryna 

— Wiecie co, smolarze skończyli robotę na da- 


chu. 

— | co z tego? 

— Zostawili otwarty właz, można by tam 
wdepnąć. 


Nie odpowiedzieli. 

— Chodźcie, połazimy sobie po dachu... 
gał Polopiryna. 

— Bo dachu?... No, dobra. Lepsze już to, niż 


nale- 


wy nagrodzone 


Opowiadanie Macieja Polaka 
ło Srebrną Ostrogą 


z Warsza 


R 
0 
Ń- 


takie bezczynne siedzenie. Buber wstał, za nim 
podniosła się reszta i poszli. 

Budynek szkolny opustoszał. Wszyscy wylegli 
na boisko. Już na schodach powitał ich okropny 
gorąc. Mury szkoły zdążyły się nagrzać od rana, 
a przez pozamykane okna nie wpadał nawet naj- 
ec podmuch, który mógłby dać odrobinę och- 
lody. 

Minęli pokój nauczycielski na pierwszym pię- 
trze, gabinet lekarski na drugim i spokojnie, 
przez nikogo nie zauważeni, dotarli na koniec ko- 
rytarza na trzecim piętrze. Tu mieściła się mała 
komórka, z której było wyjście na dach. Drzwi 
skrzypnęły cichutko i cała czwórka znalazła się w 
komórce. Była to istna rupieciarnia: połamane 
krzesła, szczotki, sterty makulatury, butelki, pusz- 
ki po farbie — słowem prawdziwy „skarbiec kul- 


— No, ty Polopiryna idź pierwszy — powie- 
dział Gonzo i wskazał drabinę. Buber skinął gło- 


wą. 

— ldźll! A 

Polopiryna stał przez chwilę niepewny, ale od- 
ważnie ruszył na drabinę. Wszedł i uchylił lekko 
klapę. — Panowie, na dachu już ktoś jest — ję- 
knął — uprzedzili nas... Grają w karty na wy- 
wietrzniku! 

Ta wiadomość zatkała na moment nieustraszo- 
nych zdobywców-dachu, ale tylko na moment. 

— Właź szybko — rozkazał Klarencjusz i sam 
wepchnął się na drabinę. Polopiryna posłusznie 
otworzył klapę i mimo swej tuszy, wskoczył zwin- 
nie na dach. 


Karciarze nawet na niego nie spojrzeli 
spytał Klarencjusz 


Co to za jedni? 
To jacyś menele z siódmej udzielił mu 
wyczerpującej odpowledzi Gonzo 
Popatrzcie loplej, jaki stąd fajny widok 
powiedział Bubor, stając na samoj kr awędzi mur 
ka 
* * * 

Tymczasom w sokrotariacie zadzwonił telefon I 
dyroktorka nie czokając, aż sokrotarka odbiorze 
aama podniosła słuchawką 

Halto? Sokłłotaljat? — zaskrzeczało 

Tak, słucham odparła dyrektorka. Na 
glo oczy zrobiły sią jej okrąglo, a ałuchawka 
omal nie wypadła z raki 

To nie do pomyślenialll zapiozczało 
Mioszkam w bloku naprzeciwko | podlowając 
kwiaty zobaczyłam, jak uczniowie blegają po da 
chulil Jak można wypuszczać dzloci same na 
dachlil Boz opiakilll 

Dyrektorka rzuciła słuchawką I wybiegła z ga 
binotu jak oparzona, zdumiona sokrotarka aż 
wstała zza biurka, aby zaobsorwować jak sza 
cowna osoba z bojowym okrzykiem, w tempie 
olimpijskim przemierza schody 

Drzwi od pokoju nauc zyciolskiego otwarły sią z 
trzaskiem. 

— Koledzy, uczniowie są na dachul!! — krzy 
knęła rozpaczliwie pani dyrektor 

-_ c00077? — wszyscy podnieśli się momen 


talnie. 
— Gdzie są panowie Zygmunt i Ryszard?? — 


wrzasnęła do oniemiałych nauczycielek 

— spokojnie, niech pani usiądzie. Za chwilę 
przyjdą, prowadzą jeszcze lekcje 

— Zaraz po nich pójdziemy, albo chodźmy od 
razu do tych uczniów. Trzeba będzie ich przy: 
kładnie ukarać. 

Do akcji przystąpiły kolejno profesorki: od ma 
tematyki, polskiego i geografii. Wojowniczo na- 
stawione ruszyły na trzecie piętro, a dyrektorka 
dalej histeryzowała 

: — Ale żeby nie zrobili so- 
bie krzywdy! — zawołała za 
wychodzącymi nauczycielka- 
mi 

PŚ 101 


> Może byśmy już wrócili, 
niedługo dzwonek... — wtrą- 
cił nieśmiało Polopiryna 

— Eeee, facet zawsze się 
spóźnia. Nie ma pośpiechu 
— odparł Klarencjusz 


— Nie panikuj —- dodał 
Buber. 
— Ja schodzę — powie- 


dział grubasek i zniknął pod 
klapą. Za chwilę wyskoczył z 


powrotem 

— Panowie, na dole jest 
geografica! 

— Chrzanisz. — rzucił 
niepewnie Buber. 

Zajrzeli przez klapę. Cie- 
mno. 


— Schodzimy już! Może on * 
zbajerował, ale lepiej wracać 
— powiedział Gonzo. 

— Racja! 

Za moment wszyscy byli na 
dole w ciasnym pomieszcze- 
niu pełnym rupieci. Klaren- 
cjusz delikatnie uchylił drzwi 
i tuż, tuż ujrzał czarną su- 
kienkę w obrzydliwie niebie- 
skie kwiatki. Zupełnie bezgu- 
stowne. Zatrzasnął drzwi i 
mocno ścisnął klamkę 

— On nie kłamał. Geogra- 
fica tu stoi! — syknął. Protfe- 
sorka usłyszała trzaśnięcie i 
skoczyła do klamki. Zaczęła 


się dobijać. 

— Halo! Halo! Proszę 
otworzyćl!... Otwierać!! Łup! 
Łup! Łupi 


— Otwierajcie! Bum! Bum! 
Bum! Bum! 

Po obu stronach drzwi 
wzrastało napięcie. Po chwili 
walenie ustało. 


— Co robić? 

— To był twój pomysł, Po- 
lopiryna! 

— Cicho — szepnął Buber. 
— Na dach! 


Zgodnie wrócili na górę. 

— Ej, wy tam! — rzucił Bu- 
ber w stronę siódmaków. Facetka jest na dole, 
nie ma którędy wracać! 

— Eeee, tam... Spojrzeli niedowierzająco. 

— Wiem! — krzyknął Klarencjusz. — Uciekaj- 
my po piorunochronie! Jedyna szansa! 

Nastąpiło kłopotliwe milczenie. Każdy bał się 
schodzić po piorunochronie i nikt nie chciał być 
pierwszy. Zadzwonił dzwonek... 

kk, K 

Tymczasem na dole pani profesor musiała z 
pewnych względów opuścić na chwilę swój po- 
stęrunek... Korytarz zrobił się pusty, ale uwięzie- 
ni nie wiedzieli o tym. Jednak już po chwili na 
korytarzu pojawiło się dwóch nauczycieli. 

— Słyszał pan, co mówili ci z szóstej klasy? 
Ktoś wszedł na dach — zahuczał wysoki fizyk. 

— Możemy to sprawdzić. Wejdźmy, ale bez 
paniki — odparł energiczny młody muzyk i pierw- 
szy wszedł do małego pomieszczenia. 

— Kolego, Już po dzwonku! 

— Ależ nawet po dzwonku któryś może stam- 
ze spaść — żachnął się muzyk. Fizyk poszedł za 
x * * 

— Szybko, facet się wścieknie — odezwał się 
niziutki chłopaczek z siódmej i jako pierwszy 
wszedł na piorunochron. 

Piorunochron szedł między oknami i schodzący 
mogli zostać zauważeni z klas, w których zaczęły 
się lekcje. Schodzili pojedynczo, lękliwie czepia- 
jąc się grubego drutu, żaden z nich nie patrzył w 


lół... DOKOŃCZENIE NA STR. 6 
Rys. J. Skrzydlewski 
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którym można zapomnieć o wymowne! 
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* *k * 

— O! Proszę pani! Ktoś jest za oknem! — 

— Ty mnie tu Stachera nie czaruj! Siadaj, wi- 
dzę, że nic nie umiesz. 

— Ale proszę pani, naprawdę... 

— Oj, nie marudź! — nauczycielka nawet nie 
spojrzała na okno. A teraz do tablicy numer... 

W sali na drugim piętrze toczyła się przez cały 
czas lekcja. Schodzący słyszeli dokładnie każde 
słowo przez otwarte okna. 

— Naprawdę ktoś schodził przed chwilą po 
piorunochronie — odezwał się Paweł. 

Buber nie czekał dłużej, aż go wytropi profe- 
sorka i z narażeniem życia popędził po drucie na 
dół. Profesorka spojrzała w okno. 

— El Głupstwa pleciecie, żeby tylko zleciała 
lekcja. Zbyszek do tablicy! 

x * * 

— Ależ tu nikogo nie ma! — krzynął muzyk 
, stając na dachu. 

— Może się schowali za wentylatorami. Zoba- 
czymy! — fizyk wgramolił się i ruszył wzdłuż da- 


— Nic! Goś się panu przesłygzało, Idziemy na 
lekcje — zawyrokował. Sklorowali się do klapy. 
Gdy muzyk stanął na drabinie, usłyszał na dola 
głosy, które sprawiły, że od razu wrócił na dach 

Na korytarzu stała dyroktorka I parę nauczycie 
lek. 


— .„. | przez cały czas pani tu stała? spyta 
ła dyrektorka 
— Tak... oczywiście — goograliczka nio chcia- 


ła się przyznać, że na chwilę odoszła 

— W takim razie ktoś musi wojść na górę I 
ściągnąć tych uczniów — zajączała dyrektorka 

— Spróbuję jeszcze raz zaapolować... Zrosztą 
| tak muszą zojść 

Obaj protesorzy słuchali 
oniemiali, 


tego przerażoni | 


— Ładna historia — pomyślał muzyk — cloka- 
we co będzie, jak któraś tu wojdzio | zobaczy, że 
po dachu biegają nauczyciele, nio uczniowie 


Nagle zaświtała mu pewna myśl 
— Szybko! Rynna! Albo nie — zejdźmy po plo- 


—'Czy pan oszalał, pan wile co to znaczy? — 
oponował lizyk, 

— Ja schodzą, nie chcą być pośmiewiskiem 
— odparł! muzyk I ruszył do plorunochronu. Fizyk 
częściowo przyznał mu racją i poszedł za nim 


YY* 
Ql Proszę pani! Proleaor za oknom ode 
zwał salą Krzysio z plorwszoj lawki 
Krzysiu daj spokój, to nio jost takle śmiosz 
ne |ak ci sią wydaje przerwała mu pani. Te 
Qlupie dowcipy zaczęły ją Irytować 
A w tym samym czasie główni mąciciele apo 
koju pądzili po schodach na lekcje, Obaj protoso: 
rzy równioż blogil co all, aby nikt z grona nauczy. 
ciolskiogo nie dostrzegł Ich nioobocności 
Któraś z nauczycielek woszia w końcu na dach 
aby przokonać sią, żo jost on całkowicie pusty. 
Dyrektorka ochłonąła trochą, alo zaraz wozbrala 
w niej złość, że tak dała sią nabrać I wystawić na 
pośmiowisko 
Skończyła sią przorwa śniadaniowa | zacząły 
sią lokcjo. Długie I nudno, jakich co dzień wlole 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALÓWNA skarży się ma- 
mle, że zgubiła swój nowy szal. 
— A gdzie go miałaś ostatnio? — 
pyla pani Mądralowa. 
Na szyl... 


* 


PAN MĄDRALA zjożdżając rucho- 
mymil schodami w domu towarowym 
przewrócił się | wypuścił z rąk 
paczki. W tym momencio usłyszał 
perlisty śmiech. Wstał, pozbieral 
paczki | powiedział: 

— Naroszcie zobaczylem lu uś- 
miechniątą sprzedawczynięl 


chu. 


runochroniel 


wiecznej zmarzlinie 


Prawdziwy 


— Mówisz, że tutaj nic nam nie mogą zrobić? — upew- 
niła się. 

— Absolutnie — rzekł stanowczo Mietek. — Dobrodziej 
z każdym sobie poradzi... Nawet z Pałuckim... Jak Pałuc- 
kiego ci z powiatu pytali, kto mu rozbił szkło w lesie, to się 
wyparł, że je miał... 
kto mu porozbijał? — spytała Baśka miluchno. 

Mietek stracił oddech. Patrzył na Baśkę oszołomiony. 

— Jak człowiek mówi, że nie miał, to trzeba mu uwie- 
rzyć — dodała Baśka. e 

Mietek'wciąż przychodził do siebie. Wreszcie rzekł: 

— W życiu swoim nie widziałem takiej dziewuchy... 


Msza się skończyła. Na schodach zatupało, to chór 
wdrapywał się na swoje miejsce. Za dziećmi szedł Pan. 
Szedł powoli, a co pokonał stopień, to przechylał się, aby 
spojrzeć na swoją Danielę, stojącą obok Magistra, tuż 
przed pierwszymi ławkami. 

Pan był w ciemnym ubraniu, bo zawsze się tak ubierał, 
"gdy mu przyszło dyrygować chórem w kościele. Pan za- 
wsze powtarzał, że nawet strojem oddaje się szacunek lu- 
dziom czy miejscu, w jakim się znajdujemy i że to obowią- 
zuje każdego rozumnego człowieka. | zawsze bardzo słę 
gniewał, gdy któryś z małych chórzystów przybiegał na 
próbę w oberwanej koszuli. 

Ustawili się, jak należy. Soprany na dole, niższe głosy 
wyżej. Na samym czubku i z boku stało kilku ojców. To by- 
ły basy. Aby nie zagłuszyli śpiewu dzieci, Pan nakazał im 
ruchem dłoni usunąć się nieco dalej. Potem dał znak. 

Zaśpiewali bardzo głośno, chociaż kilku głosów brako- 
wało. Wakacje nie dla wszystkich oznaczały szczęście sie- 
dzenia dzień po dniu nad rzeką, czy pływanie łódką, albo 
tarzanie się w trawie. Byli tacy, których niestety wywiezio- 
no do różnych ciotek, chociaż bardzo się przed tym bronili. 
_ Zaśpiewali także nierówno. Dobrodziej zachrząkał 
ostrzegawczo ze swojej ambony, każdej chwili gotów włą- 
czyć się w dyrygowanie. Ale zaraz wyrównali. Pieśń 


k pcnieeóla słodko pod kopułą kościoła. Kolorowe okna 


zepuszczały słońce, głowa Pana oblana to zielenią, to 
nią, to bielą wyglądała, jakby należała do świętego, 

ani chwilę zszedł z witrażu. 

skusi Odzstęgo się w Pana i myślała, co myśleli 

co też powie Pan, gdy zrozumie, dla- 

= się dzisiaj na to śpiewanie. Dla- 

_w nie tyle przejęcia, a ich ojcowie 


się brakiem czasu czy bólem żo-. 


W zachodniej Syberii znaleziono w 
„niemowlię” 
muta. Zwierzę zachowane w bardzo 
dobrym stanie stanowi dla nauki praw- 
dziwy skarb. Po odpowiednim zakon- 
serwowaniu mamutka naukowcy przy- 
stąpili do wszechstronnych badań. 


ma- 


Fot. CAF 


FOTOGRAFIA PRZEZ DOTYK? 


42-letni dziś Japończyk Yasuhiko Kono, którego 


prace fotograficzne można było oglądać na wysta- 
wie w Tokio, od 25 lat jest... niewidomy! „Zapach, 
dźwięk i dotyk pozwalają mi rozpoznawać rzeczy, 


które fotograluję” 
* rzom. 


— powiedział twórca dziennika- 


100 LAT KILIMANDŻARO 


W przyszłym roku w Tanzanii będzie obchodzo- 
na 100 rocznica zdobycia szczytu Kilimandżaro 
(5895 m — najwyższy szczyt Afryki). W latach 
1986-87 na Kilimandżaro weszło 3121 zapaleńców. 
Zdobycie szczytu i powrót szlakiem turystycznym 
trwa na ogół 5 dni. 


(PAP). Japoński weterynarz Uyama zatrudnił w 
roli asystenta... małpę. Uyama doszedł do wniosku, 
że jego pacjenci, psy i koty, znacznie łatwiej pod- 
dają się leczeniu i bez oporu znoszą ukłucia igły 
strzykawki, gdy pomaga mu w pracy ulubieniec 
Suzuki. 


łądka. Nawet organista mniej zajmował się klawiaturą, a 
bardziej Panem, stąd jego palce niejeden raz ześlizgiwały 
się z klawiszy. Wszyscy na chórze czuli się dzisiaj połącze- 
ni mocnymi więzami, a ta ich wspólnota opierała się 
przede wszystkim na Panu. 

Dobrodziej, który o niczym nie wiedział, odszedł jak co 
niedziela od ołtarza do zakrystii, zaśpiewawszy przedtem 
swoje donośne Ite missa est... 

Śpiewanie na górze skończyło się, organy umilkły, ludzie 
powoli wstawali z kolan i bijąc się w piersi oglądali na 
wyjściowe drzwi. Organista wymieniał, porozumiewawcze 
spojrzenia z ojcami i gdy już każdy miał zacząć swoje, i ci 
w dole, i ci na górze, nie wiedząc nawzajem o swoich pla- 
nach, z Zakrystii wyszedł po raz drugi Dobrodziej i ruszył 
ku ambonie. Oglądanie się na drzwi ustało, organista za* 
marł, ojcowie wyciągnęli szyje w dół, zaskoczeni. Nie było 
bowiem w zwyczaju Dobrodzieja przemawiać dwa razy. 

Kroczył jednak ku ambonie, nieco roztargniony. Był w 
samej sutannie na znak, że oto przestał być kimś ponad 
parafią. Wstępował powoli, schodki trzeszczały, a poręcz, o 
którą ksiądz walczył z Radą Parafialną, aby ją wymienić na 
nową, uginała się pod jego dłonią. Ludzie szeptali czując, 
że zaraz się coś wydarzy. 

Dobrodziej dotarł na górę i spojrzał stamtąd na swoich 
wiernych. Uniósł dłoń, aby się uspokoili. Wierni parafianie 
dobrze znali swego proboszcza, uspokoili się więc nader 
szybko. k 


— Ukochani moi — zaczął kaadz) a zaczynał tak tyłko w 
szczególnych okazjach. Ludzie unieśli ku niemu. twarze i 
zamarli. — Najpierw chcę podziękować naszemu chłopcu 
— tu palec księdza pojechał w górę, ku chórowi — za 
wszystko, co zrobił dla nas, dla parafii i dzieci naszych... 
Dziękuje się zazwyczaj temu, kto odchodzi... Nie dopuśćmy 
do tego... — tutaj ksiądz znowu zamilkł, przechylił się 
przez ambonę i sprawdził, kto stoi pod nią. Stały, jak za- 
wsze, matki różańcowe i wlepiały w Dobrodzieja pobożne 
spojrzenia. — Wszyscy należymy do jednego Boga — pod- 
jął Dobrodziej, wciąż patrząc w dół — On jeden widzi na- 
sze serca, jakimi są naprawdę. A mimo to gotów jest za- 
wsze przygarnąć nas do siebie. Nikt poza Nim, nawet ja, 
korny sługa jego, nie ma w sobie tej mądrości, aby pojąć 
drugiego człowieka. Tak więc tylko on może człowieka 
osądzi On jeden najlepiej wie, że prawdziwe dobro i 
prawdziwe piękno może mieszkać w każdym człowieku, 
nawet w tym, którego kroki omijają Przybytek Jego... — Tu 
ksiądz znowu zamilkł, pociągnął nosem, rozejrzał bacznie 
po wiernych, a oni stali, jakby im nogi wrosły w posadzkę. 

Cisza trwała. Dobrodziej nabrał powietrza, poczem po- 
wtórzył: — Tak, nawet w tym, który nie sławi jawnie Imie- 
nia Jego... — znowu nabrał powietrza, poczem zagrzmiał 
pytająco. — Kumu to może przeszkadzać, no' kumu?! Niku- 
mu! — odpowiedział sobie. — Albowiem nasz Bóg jest 
wszędzie. Nawet omijając Jego Dom obcujemy z Nim po- 
przez dobro ukryte w naszych sercach... Bóg nie potrzebu- 


MAŁPA LECZY PSY I KOTY e 


Maciej Polak (15 lat) 


zeum Narodowego w Gdańsku”. 


W Muzeum Narodowym w Gdańsku otwarto stałą eks- 
) pozycję „Złotnictwo od XV do XIX wieku w zbiorach Mu- 
Zgromadzono na niej 150 
wspaniałych eksponatów — naczyń liturgicznych, dzban- 


ków, kufli, lichtarzy, pucharów cechowych i przyborników 


U gdańskie z XVII wieku 


je sławienia ustami, Bóg zna wartość słów, dla Boga liczy 
się tylko serce... Dlatego chciałbym w obecności wasżej, 
drodzy parafianie, pobłogosławić naszego śpiewaka, które- 
mu Bóg dał największy skarb, dar wywoływania miłości 
głosem podobnym do głosu anioła... A kogo Bóg wyróżnił 
takim darem, ten jest pod Jego Osobistą ochroną, co radzę 
— tutaj palec Dobrodzieja pojechał w dół, pod ambonę — 
zapamiętać niektórym... Gniew Boży jest bowiem równie 
wielki, jak Jego miłosierdzie... 

Dobrodziej stał chwilę, jakby stracił wątek. Chór w górze 
trwał nieporuszenie. Pan w ciemnym ubraniu, z kreską cie- 
mnego krawatu przecinającego biel koszuli, patrzył w dół 
na znieruchomiały kościół, a nade wszystko na postać w 
bieli, stojącą przed pierwszymi ławkami, cicho jak ktoś 
przestraszony... 

— Miłość — podjął Dobrodziej nieco stłumionym głosem 
— jest najwyższym darem. Największym skarbem oflaro- 
wanym ludziom przez Boga. Bez niej wszystko skamienie- 
je. A świat pokryje czerń niezrozumienia i nienawiści... 
Ziemia zapełni się wrogami... Brońmy się przed tym! Pozo- 
stańmy ludźmi, tylko ludźmi! Którzy błądzą w wielkiej na- 
dziei, że znajdą kiedyś dobro... — tutaj Dobrodziej znowu 
umilkł. I znowu potoczył spojrzeniem po swoich wiernych, 
a najdłużej wpatrywał się w twarze matek różańcowych. 
Matki stały wyprostowane, sztywne, z twarzami uniesiony- 
mi ku ambonie. — Nie mylmy dobra i miłości z fałszywą 
pokorą — rzekł Dobrodziej. — Ani ze słowami na pokaz... 
Szanujmy tych, którym wrodzona czystość zabrania kłamać 
nawet za cenę szczęścia... — tutaj Dobrodziej wzniósł gło- 
wę ku czerni Pana, a potem spojrzał w dół na biel Danieli, 
wreszcie wytarł nos trzepocząc chustką nad głowami wier- 
nych. Zebrał się w sobie, poczem zawołał donośnie, jakby 
chciał obwieścić całemu światu swoją wdzięczność: — 
Dziękuję ci, mój najwierniejszy synu, za twoje piękne śpie- 
wanie! Bóg ci tego nigdy nie zapomni! I już dzisiaj daruje 
ci, że zabierasz nam Danielę, naszego słowika, podporę 
Magistra i tylu innych ludzi, którym służyła wstając po no- 
cach, aby wydać lekarstwa wcale znów nie tak potrzebne!... 
— zamilkł, znowu zabrakło mu słów. Wierni czekali z unie- 
sionymi twarzami, tu i ówdzie dał się słyszeć przytłumiony 
płacz, a Dobrodziej wciąż szukał odpowiednich słów. 
Wreszcie pojął, że ich nie znajdzie. — Amen — rzekł. — 
Módlmy się za tych, co mają miłość w sercu. I za ką któ- 
rzy ją z siebie przepędzili... U 

Ambona zatrzeszczała. Ksiądz nie zdążył wszakże uklę- 
knąć, gdy zabrzmiały organy. Cicho, delikatnie, jakby nie 
chciały spłoszyć owej miłości, która przysiadła na krótko w 
sercach wiernych. > 

Wierni osuwając się na kolana zamarli na moment. Do- 
brodziej uniósł głowę i czekał zaskoczony. CJA 


toaletowych. Na zdjęciu prezentowane są srebrne kufle 
Fot CAF 


Z DALEKIEJ TATARII... 


Na „Dni Federacji Rosyjskiej w Polsce” przybył 
do naszego kraju m.in. Państwowy Zespół Pieśni 
i Tańca Tatarskiej ASRR pod dyrekcją Limy Ku- 
stabajewej. Jego występy mieli okazję obejrzeć 


mieszkańcy Warszawy i Śląska. 


Fot. CAF 
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(PAP). Amerykańska służba meteorologiczna zaj- 
mująca się również zagadnieniami hydrologii op- 
racowała raport o wynikach ostatnich badań 
zmian poziomu oceanów. Wieloletnie pomiary 
wykazały, że poziom morza na atlantyckim wyb- 
rzeżu USA w ciągu ostatnich 100 lat podniósł się 
o 30 cm, a na wybrzeżu pacyficznym o 10 cm. 
Uczeni. próbują ustalić, jakie są przyczyny tego 
zjawiska. Decyduje tu wiele czynników — zapa- 
danie się kontynentu amerykańskiego w wyniku 

_ procesów zachodzących w głębi ziemi, aktyw- 
ność sejsmiczna, nadmierna eksploatacja surow- 
ców mineralnych — głównie ropy, gazu i węgla. 
Wysunięto też hipotezę, że obniżanie się wybrze- 
ży USA jest powodowane kompensacją procesów 
glacjologicznych zachodzących dalej na północy. 
W ciągu ostatnich 10 tys. lat po ustąpieniu ostat- 
niego zlodowacenia — odciążone od gigantycz- 
nego lodowca północne części kontynentów ame- 
rykańskiego, europejskiego i azjatyckiego szybko 
wynurzają się, co może powodować zapadanie 


się lądów bardziej na południe. 


Po omówieniu w kliku poprzednich 
odcinkach sposobów budowania kom- 
puterów wieloprocesorowych rozpoczą 
łem krótki wykład na temat metod pro: 
gramowania na takich maszynach. W 
przypadku procesorów wektorowych, w 
których obliczenia przebiegają jak na 
taśmie produkcyjnej, każdy robi swoje, 
a potem „,przepycha towar” do sąsiada 
— problem układania algorytmów prak- 
tycznie nie istnieje. Używa się pow- 
szechnie znanych języków sekwency|- 
nych (Fortran, Pascal, C), a kompilator 
tego języka lub oprogramowanie pod- 
stawowe roztrzyga, jak podzielić zada- 
nie na równolegle przebiegające proce- 
sy. O wiele ciekawsze i trudniejsze jest 
programowanie procesorów macierzo- 
wych. Tutaj programista musi zadbać o 
to, jak podzielić zadania między proce- 
sory, jak zapewnić możliwość przesyła- 
nia wyników oraz zsynchronizować ich 
działanie. 


Pierwsze, nad czym powinniśmy się 
zastanowić, to sposób przesyłania in- 
formacji pomiędzy procesami (proces 
to część zadania wykonana przez jeden 
procesor). Istnieją dwa sposoby i o obu 
już wspomniałem. Pierwszy z nich to 
przesyłanie informacji od jednego pro- 
cesu do drugiego. Oczywiście koniecz- 
ne jest, aby — gdy jeden mówi, drugi 
słuchał. W obu procesach mających za- 
miar się porozumiewać musi być wy- 
wołanie — w jednym procedura nada- 
wania, a w drugim odbierania. Obie te 
procedury muszą być uruchomione w 
tym samym czasie. Ten sposób komu- 
nikacji jest używany w języku OCCAM. 
Drugi sposób komunikacji jest bardziej 
statyczny. Procesy komunikują się po- 
przez wspólne zmienne. Przypuśćmy, 
że proces A ma przekazać wynik 
swoich obliczeń procesowi B. Najła- 
twiej jest zadeklarować dwie wspólne 
zmienne „wynik” i „sygnał”. Proces A 
po zakończeniu działania przypisuje 
zmiennej „wynik” obliczoną wartość 
oraz w zmiennej „sygnał” zaznacza, że 
wynik już jest gotowy i można go ode- 
brać. Gdy procesowi B są potrzebne te 
wyliczenia, wówczas sprawdza się w 
zmiennej „sygnał”, czy już proces A 
zakończył działanie. Jeśli nie, to B „za- 
sypia” na krótką chwilę i potem znów 
sprawdza. Ta druga zmienna potrzebna 
jest nam po to, abyśmy wiedzieli kiedy 
można pobrać wartość ze zmiennej 
„wynik”. Takie rozwiązanie z dwiema 
zmiennymi nie jest konieczne, jeśli ma- 
my do dyspozycji „monitor”. Monitor to 


laka konstrukcja językowa, która uła 
twia synchronizacją | zapewnia bezpie: 
czeństwo wspólnogo używania zaso: 
bów 


W językach, w których przewidziany 
jest „monitor”, wszystkie wspólne za 
sady są dostępna tylko wewnątrz nie: 
go. Ale „monitor” to nie tylko powne 
dane, to również pewne operacje, pro- 
cedury zarządzania tymi danymi. Pro- 
ces, jeśli chce dostać się do jakichś 
zmiennych, wywołuje odpowiednie pro- 
cedury z „monitora” i jeśli żaden inny 
proces aktualnie nie korzysta z „monl- 
tora”, to otrzymuje on prawo dostępu 
do tych danych. Zapewne już się do- 
myślasz, dlaczego tej konstrukcji języ- 
kowej dano nazwę: „monitor”. 


Powróćmy do naszego bardzo pro- 
stego przykładu z dwoma procesami 
przekazującymi sobie wyniki obliczeń. 
W przypadku „monitora”* proces po 
wejściu do niego i stwierdzeniu, że nie 
ma dla niego wyniku, który jest mu po- 
trzebny, „zasypia” udostępniając ,„mo- 
nitor” innym. „Śpiący” proces nie musi 
co jakiś czas sprawdzać, czy wynik już 
nadszedł. Konstrukcja „monitora” jest 
tak pomyślana, aby oczekujący otrzy- 
mał sygnał „budzący'”* go i pozwolenie 
na korzystanie z „monitora'” w momen- 
cie, gdy potrzebny mu wynik nadszedł. 


Jeśli uważnie przeczytałeś dzisiejszy 
i poprzedni odcinek ABC, to znasz już 
najważniejsze konstrukcje wyróżniają- 
ce języki programowania ze współbież- 
nością spośród zwykłych języków. Czy 
istnieją takie języki? Tak. Niektóre z 
nich zostały zaprojektowane bardzo 
dawno temu (to znaczy w latach sie- 
demdziesiątych, ale dla informatyki te 
kilkanaście lat to cała epoka). Pierwsze 
projekty opierały się o znane już języki 
i starano się zrobić w samej gramatyce 
języka jak najmniej zmian. Tak powstał 
Concurrent Pascal w połowie lat sie- 
demdziesiątych. Również Pascal Plus 
jest tylko pewną odmianą dobrze zna- 
nego języka Pascal. Na początku lat 
osiemdziesiątych powstał zaprojekto- 
wany od początku z myślą o procesach 
równoległych jeden z najlepszych języ- 
ków ogólnego przeznaczenia: Ada. A 
jednym z ostatnich języków jest Occam, 
którego pierwszy opis pojawił się w ro- 
ku, 1984. Occam stworzony był jednak z 
myślą o konkretnych maszynach: trans- 
puterach 'i na innych komputerach nikt 
tego języka nie używa. 


DAEWOO RACER 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


_ umieszczone po obydwu stronach i regulo- 
wane z wnętrza, teleskopowa antena. 

Dane wielkościowe samochodu są na- 
stępujące: długość 4260 mm, szerokość 
1663 mm, wysokość 1362 mm, rozstaw osi 
_ 2520 mm, rozstaw kół przednich 1400 mm, 
rozstaw kół tylnych 1406 mm, prześwit 165 
mm, ciężar 910 kg. 

DAEWOO RACER osiąga prędkość ma- 
ksymalną 170 km/h. Zużywa paliwa przy 
_ prędkości 90 km/h 5 I, przy prędkości 120 
_ km/h 6,4 I i w jeździe miejskiej 9 I na 100 
kkm 


śe A 
KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 
Wojciech DUNAJ, ul. Cicha 1/1, 78-200 
Białogard, poszukuje prospektów następu- 
jących marek samochodów: Mitsubishi, 


Audi, Volvo, Opel, Citroen, za które odda 
różne komiksy, a także plakaty i fotosy ze- 
społów piłkarskich i plakaty zespołów roc- 
kowych. 

Sławomir KRYCHOWIAK, 87-710 Przy- 
branowo, poszukuje prospektów samocho- 
dów ciężarowych marek Volvo i Ford, za 
które oferuje plakaty zespołów rockowych. 

Wojciech WOZNIAKIEWICZ, ul. Słonecz- 
na 14/3, 58-260 Bielawa, posiada do od- 
sprzedaży prospekty następujących typów 
samochodów Ford: Sierra, Scorpio i Fie- 
sta. 

Marcin WILCZYŃSKI, ul. Litewska 8/1, 
26-600 Radom, nawiąże kontakt z osobami 
interesującymi się motoryzacją, poszukuje 
adresów do firm motoryzacyjnych. 

Błażej BOBIEC, ul. Pięciu Stawów 3/22, 
43-316 Bielsko-Biała, poszukuje prospek- 
tów samochodów następujących firm: Au- 
di, Opel, Toyota, Renault, Ford, Honda i 
adresy do firm samochodowych, za które 
odda książki Karola Maya. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Apel do Beduinów, 
by nie jedli... szarańczy 


„Nie”jedzcie szarańczy. Tym razem mo- 
że się ona okazać niebezpieczna dla wa- 
szego zdrowia” — z takim niezwykłym 
apelem zwróciło się do mieszkańców pu- 
styni — Beduinów, Ministerstwo Rolnictwa 
i Zasobów Wodnych Arabii Saudyjskiej. 

W ostatnim czasie szybko przemieszcza- 
jące się chmary żarłocznych owadów stały 
się prawdziwą plagą rolnictwa krajów Af- 
ryki Północnej i Środkowej. W walce z nią 
stosuje się najróżniejsze środki, w tym to- 
ksyczne substancję chemiczne, powodują- 
ce, że szarańcza stała się trująca. 

Szarańcza od pradawnych czasów wcho- 
dziła w skład menu Beduinów, będąc w 
warunkach surowej pustyni jednym ze źró- 
deł protein. 
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COMECON 
czyli RWPG 


Angielskim skrótem COMECON określa się potocznie w świecie 
organizm gospodarczy, znany w Polsce pod nazwą Rady Wzaje- 
mnej Pomocy Gospodarczej. 

RWPG zostala powołana dokładnie 40 lat temu — na naradzie 
kospodarczej, która odbyła się w Moskwie w dniach 5-8 stycznia 
1949 roku. Założyło ją sześć państw socjalistycznych: Bułgaria, 
Czechosłowacja, Polska, Rumunia, Węgry i Związek Radziecki. 
W lutym 1949 roku do RWPG przystąpiła Albania (ale od końca 
1962 roku nie bierze udziału w jej pracach), w 1950 — NRD, w 
1962 — Mongolia i w 1972 roku — Kuba. Ponadto status obser- 
watorów lub członków współpracujących mają: Jugosławia, Fin- 
landia | Wietnam, zaś umowami o współpracy z RWPG są związa- 
ne Meksyk | Irak. 

Rada zostala pomyślana jako międzynarodowa organizacja gos- 
podarcza krajów socjalistycznych, której celem jest przyspiesze- 
nie postępu ekonomicznego i technicznego krajów członkow- 
skich, po to, by doprowadzić w przyszłości do integracji gospo- 
darczej tych państw. Podstawą dó nadziei, że RWPG stanie się sil- 
nym ugrupowaniem odgrywającym poważną rolę w międzynaro- 
dowych stosunkach ekonomicznych, jest ogromny potencjał 
państw członkowskich: 18,7% terytorium i prawie 10% ludności 
świata; 1/3 wszystkich światowych zasobów węgla i ropy; połowa 
zasobów żelaza, cynku i miedzi, kraje RWPG wytwarzają 1/3 
światówej produkcji przemysłowej, 20% światowej produkcji rol- 
nej i reprezentują 25% światowego dochodu. 

Te imponujące liczby nie złożyły się jednak — jak dotychczas 
— na równie imponujący efekt; do prawdziwej wspólnoty gospo- 
darczej państw socjalistycznych jest dużo dalej niż -do integracji 
europejskich państw kapitalistycznych, skupionych w EWG. Pań- 
stwa COMECON-u bowiem nie są w stanie pokonać wielu waż- 
nych barier ekonomicznych. Przede wszystkim „zawiniła tu” trud- 
na historia, związana z dziejami państw naszego bloku. Przez 
pierwsze lata bowiem obciążały ją błędne stalinowskie koncepcje 
gospodarcze: sprawiły one, iż kraje członkowskie RWPG nie dość, 
że startowały z pozycji państw zacofanych gospodarczo, to zosta- 
ły obciążone wymogiem pospiesznej i forsownej industrializacji 
(uprzemysłowienia). W zasadzie nie było też współpracy wielo- 
stronnej, a jedynie dwustronna — pomiędzy poszczególnymi kra- 
jami, głównie zaś pomiędzy ZSRR i pozostałymi państwami. Tak 
więc zamiast być instrumentem integracji — RWPG w pierwszym 
okresie stała się tylko „pośrednikiem”, ułatwiającym nierówno-_. 
prawną współpracę gospodarczą Związku Radzieckiego i pozosta- 
tych jego partnerów. Koniec stalinizmu nie oznaczał, niestety, po- 
czątku zgodnej współpracy. 

W istocie każdy z krajów RWPG realizował własną politykę 
gospodarczą, często pozostającą w sprzeczności z interesem in- 
nych państw członkowskich. Zatem — mimo wielu programów 
zacieśnienia współpracy, koordynacji plańów, specjalizacji po- 
szczególnych państw w określonej dziedzinie — w praktyce nara- 
stały różnice i napięcia, oddalające wizję wspólnoty gospodarczej 
państw socjalistycznych. 

Ponadto, do niedawna w państwach RWPG obowiązywała filo- 
zofia gospodarcza odrzucająca rynek jako podstawowe miejsce 
wymiany towarowej i pieniądz jako najważniejszy jej instrument. 

Najpoważniejszym wyzwaniem, przed którym obecnie staje Ra- 
da i jej państwa członkowskie — jest przełamanie tych wielu ba- 
rier, jakie stworzyła -praktyka. Najbardziej bolesne to bariery gra- 
niczne i celne. Po dziś dzień podróże za granicę są obarczone 
wieloma kłopotami, związanymi z polityką paszportową. Właści- 
wie tylko Polacy i Węgrzy mogą jeździć do siebie bez biurokra- 
tycznej mitręgi. W ostatnim czasie urósł także mur celny, docho- 
dzi do czegoś w rodzaju wojny celnej pomiędzy niektórymi pań- 
stwami Rady. Nie istnieje swobodny przepływ pieniędzy, bezprob- 
lemowa wymiana walut, zaś eksport towarów odbywa się w 
sztywnym gorsecie wieloletnich planów i porozumień, które, za- 
projektowane przez ministerialnych urzędników, nie poddają się. 
łatwo niezbędnej w handlu elastyczności. 

Jednakże to, co dzieje się od kilku lat w większości krajów so- 
cjalistycznych, a umownie nazywane jest — z rosyjska — pieries- 
trojką, napawa nadzieją na daleko idące zmiany w sposobie funk- 
cjonowania Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Czas bo- 
wiem najwyższy, by ideowa i polityczna tożsamość zaowocowała 
prawdziwą integracją ekonomiczną. Tym bardziej, że już niedługo 
w pojedynkę niewiele będzie można zdziałać w światowym hand- 
lu, w konfrontacji z takimi potęgami jak EWG, czy Japonia. 

Istnieje szansa, że kraje RWPG wprowadzą mechanizmy ekono- 
miczne i instrumenty finansowe pozwalające myśleć poważniej o 
RWPG jako poważnym i jednolitym ugrupowaniu. Że pokonane 
zostaną trudności we wzajemnych rozliczeniach, w swobodnym 
przepływie towarów i usług, przede wszystkim — ludzi. Są to 
sprawy wyjątkowo trudne i złożone, ale takie zmiany są niezbęd- 
ne, bo leżą w interesie już nie tylko wspólnoty socjalistycznej, ale 
także Europy, która choć podzielona politycznie, wojskowo i gos- 
podarczo — jest wszak jednym kontynentem. Na razie zostały 
nawiązane stosunki pomiędzy RWPG i EWG. Za tym pójdą dalsze 
kroki. W tym leży duży procent szans na lepszą przyszłość także 
Polaków. 
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TRZEBA TYLKO 


BY TYMI SCHODA- 
MI DOTRZEĆ 


Zima jest biała, to prawda, ale 
zima jest równocześnie i koloro- 
wa. W ubraniu kolorowa, oczy- 
wiście, a nie w pejzażu. Zresz- 
tą... kolorowe ubranie ubarwia 
przecież pejzaż. Przynajmniej 
troszeczkę. 

Te kolorowe ubrania funkcjo- 
nują niejako wbrew ciągle je- 
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KOLORKI 


szcze bardzo modnym czerniom 
i szarościom. Właściwie źle po- 
wiedziałam, nie wbrew, lecz 
równocześnie. Te wszyst- 
kie czernie i szarości, tak pow- 
szechnie ukochane, znakomicie 
bowiem wyglądają z jakimiś bar- 
dzo kolorowymi dodatkami. 
Czym te dodatki bardziej są ko- 
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lorowe, jaskrawe, tym ich może 
być mniej, zupełne drobiażdżki 
wystarczą. 


Na przykład ta dziewczyna na 
zdjęciu. Ubrana jest jak najbar- 
dziej zgodnie z „,szaro-czarną 
nutą”. Sweter, spódnica, rajsto- 
py, skarpetki, czapka — buras... 
To, co w jej ubraniu jest barwne, 
jest... praktycznie nieistotne. 
Szalik, konkretnie dwa szaliki 
zamotane bardzo malowniczo 
wokół szyi, włóczkowe rękawicz- 
ki i zupełnie mikra lamówka przy 
ściągaczu skarpetki. A jednak — 
nie jest to nieistotne, bo w zna- 
komity sposób zmienia wygląd 
całej postaci. Ta dziewczyna jest 
przecież ubrana bardzo kolo- 
rowo. Bardzo wesoło, bardzo ra- 
dośnie. Mimo, że zasadnicze 
elementy jej stroju są... zdechłe. 
Czyni to potęga dodatków. 


O, bo dodatki są naprawdę po- 
tęgą! Już dawo powiedziano, że 
„nie suknia zdobi kobietę lecz 
dodatki". To one tworzą atmos- 
ferę, one tworzą koloryt, one do- 
dają strojom życia. 


Spódnica, spodnie, sweter... 
mogą być jakieś tam, zasad- 
niczą rolę odgrywają właśnie te 
niby nieistotne drobiazgi. W 
omawianym wypadku drobiazgi 
bardzo kolorowe. Dziewczyna na 
zdjęciu dodała sobie koloru za 
pomocą jaskrawej czerwieni i 
zieleni. Równie efektownie bę- 
dzie jednak wyglądał każdy inny 
kolor jaskrawy — pomarańczo- 
wy, żółty, neonowoseledynowy, 
wściekle niebieski... Byle ich na 
raz nie było za dużo zastosowa- 
nych — to nie jest konwencja 
„gryząca wzrok”, to ma być ład- 
ne i estetyczne. 2 


A więc?!... A więc — zapra- 
szam do przejrzenia szuflady z 
szalikami, rękawiczkami, cza- 
peczkami, do zajrzenia w głąb 
torby z resztkami włóczek. Do fe- 
rii jest jeszcze kapka czasu, a 
dobrze by było, żeby ferie były 
kolorowe. Prawda, że dobrze by 
było?! 
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O WSZECHPOTĘŻNY! 
KREW NASZYCH 
WROGÓW NIECH 
NA TWĄ CHWAKE, 
PŁYNIE I] 


Po inwazji samochodów japońskich za- 
czynają pojawiać się coraz częściej na 
rynkach samochody z następnego dale- 
kowschodniego kraju — z Korei Południo- 
wej. Rozwijający się prężnie i szybko 
przemysł motoryzacyjny tego kraju rozpo- 
czyna ekspansję swych wyrobów nieomal 
na wszystkie kontynenty. 

Czy samochody z Korei Południowej bę- 
dą zdobywały rynki zbytu w takim zakresie 
jak japońskie, przekonamy się chyba nie- 
bawem. A dzisiaj już południowokoreański 
pojazd z marką DAEWOO RACER pojawił 
się na rynku motoryzacyjnym naszych po- 
łudniowych sąsiadów, a więc w Czechosło- 
wacji. 

Czechosłowacka centrala handlu zagra- 
nicznego Motokov dokonała na razie zaku- 
pu 3000 sztuk tych samochodów przezna- 
czonych na sprzedaż nie za waluty wymie- 
nialne, lecz za czechosłowackie korony. W 
przyszłości przewiduje się zwiększenie 
liczby zakupu tych średniolitrażowych sa- 
mochodów. 

DAEWOO RACER wytwarzany jest w wy- 
niku współpracy  południowokoreańskiej 
firmy Daewoo Motor Corporation z zachod- 
nioniemiecką firmą Opel. Duża część pro- 
dukcji przeznaczona jest na rynek północ- 
noamerykański, gdzie jego rozprowadza- 
niem zajmuje się sieć koncernu General 
Motors i tam sprzedawany jest z marką 
PONTIAC LE MANS. 

DAEWOO RACER posiada trójbryłowe 
nadwozie, które po szale nadwozi dwubry- 


Andrzej O. 
Nowakowski 
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łowych, zaczyna znów być w modzie. Nad- 
wozie to jest czterodrzwiowe. 

Silnik w tym samochodzie umieszczony 
jest poprzecznie, z przodu i napęd od nie- 
go przenoszony jest na przednie koła. Sil- 
nik ten stanowi jednostkę napędową z rzę- 
dowym układem cylindrów, czterocylindro- 
wą, chłodzoną cieczą z zapłonem iskro- 
wym. Jego pojemność robocza” wynosi 
1498 cm sześc. Przy stepniu sprężania 9:1 
i obrotach rzędu 5500 na minutę osiąga on 
moc 65,4 kW. Zasilanie silnika w mieszan- 
kę paliwową odbywa się za pośrednic- 
twem dwukomorowego gaźnika. Zapłon 
jest elektroniczny. 

Z silnikiem współpracuje 5-przekładnio- 
wa, mechaniczna skrzynia biegów. 

Zawieszenie,kół przednich jest niezależ- 
ne, oparte na zwrotnicach kolumnowych. 
Koła tylne zawieszone są na wleczonych 
wahaczach. 

Hamulce przy przednich kołach są tar- 
czowe, przy tylnych bębnowe. Uruchamia- 
nie układu hamulcowego odbywa się za 
pośrednictwem instalacji hydraulicznej, 
wspomaganej  podciśnieniowo. Hamulec 
pomocniczy — ręczny” działa na tylne 
koła. Opony mają rozmiar 155 SR x 13. 

W wyposażeniu samochodu znajdują się 
wycieraczki szyby przedniej z trzema ro- 
dzajami prędkości, bezwładnościowe pasy 
bezpieczeństwa na przednich i tylnych sie- 
dzeniach, zewnętrzne lusterka wsteczne 
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